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zgadka tragedi w Konstancinie wyjaśniona! 


Zabójca oszalał z miłości dla matki i córki. 


—c— 


Trzy strzały przecięły trzy życia. 


Warszawa, 26 lipca. 


Willa „Zofjówka” w Konstancinie, 
gdzie w sobotę o godzinie 3 pp. Zygmunt 
Konarzewski zastrzelił właścicielkę 
wiilii sp. Boveur de Saint Clair, ranił 
śmiertelnie į jej córkę p. Walerję Nowod 
worską, poczem sam się życia pozbawił 
oblegana była wczoraj przez setki cie- 
kawych. 

Szczegóły dramału przedstawiają się 
sastępująco: p, 

Morderca będąc człowiekiem żona- 
tym, mimo krótkiego pożycia z żoną — 
sam bowiem liczył lat 29 — zrezygno- 
wał z niej dla przystojnej 45-letniej wła 
ścicielki willi „Zofjówka” w Konstanci- 
nie p. Boveur de Saint Clair, 

Poznanie ich było przypadkowe jesz- 
cze prze ddwoma laty, kiedy Konarzew- 
ski będąc urzędnikiem podatkowym w 
Warszawie, przybył do Konstancina w 
roli. sekwesttatora. 

Młody człowiek, charakter swego u- 
tzędowego przybycia do willi, zmienił 
wówczas dzięki uprzejmości właściciel- 
ki w przyjacielską życzliwość, co dało 
powód, że Konarzewski począł później 
w willi często bywać. Z początkowo 0- 
bojętnego stosunku wyłoniła się gorąca 
miłość, która doprowadziła do tego, że 
K. porzuciwszy żonę w Warszawie przy 


jechał do Konstancina na stałe i zaałcwa 
terował się w „Zołjówce” jako admini- 
strator majątku p. de Saint Clair. 

W willi byłajeszcze jedna osoba, któ 
ra poczęła interesować kochliwego ad- 
ministratora a była nią córka p. de Saint 
Clair, 25-letnia  rozwódka, p. Walerja 
Nowodworska. Konarzewski korzystając 
z częstego pozostawania z p. Nowo- 
dworską sam na sam, wykorzystywał to 
w sposób zgodny z jego donżuańskiem u- 
sposobieniem. 

Pani de Saint Clair zauważywszy to, 
zmieniła swoje uczucie dla Konarzew- 
skiego i dostrześłszy w międzyczasie 
przy kontroli rachunków pewne „niedok 
ładności”, zaskarżyła administratora do 
sądu o defraudację. 

W wyniku rozprawy Konarzewski 
został skazany na 2 miesiące więzienia, 
które też odsiedział. 

Przed trzema tygodniami opuścił Ko- 
marzewski. więzienie i kryjąc w duszy 
równocześnie miłość, jak twierdzi, do 
obu kobiet, które jednakowo kochał, i 
nienawiść za to, że mu życie złamały, 
udał się powtórnie do Konstancina. Dwa 
tygodnie pobytu z obu kobietami, które 
poprzednio sympatje zmieniły na anty- 
patję a nawet szorstkie zachowywanie 
się wobec niego, stworzyło atmosferę, 
w której K. denerwował się wielce. _ 


To też gdy w ostatnich dniach ude- 
rzyły w Konarzewskiego dwa straszne 
ciosy, naznaczenie dnia eksmisji jego z 
majątku pani S. oraz choroba. Konarzew 
ski robił wskutek zdenerwowania wra- 
żenie wprost szalonego. Jedyne wyjście 
ze strasznej dla siebie sytuacji widział 
zniszczony moralnie í fizycznie w zem- 
ście i pozbawieniu życia samego siebie, 

K. onegdaj przybył o 4-ej do grodu 
willi tam dając kilka strzałów z rewolwe 
ru w stronę p. de Saint Clair i jej córki, 
sam celnym strzałem w skroń pozbawił 
się życia, 

P, de Saint Clair zmarła w parę go- 
dzin po przywiezieniu jej do szpitala Dz. 
Jezus, córka zaś jej p, Nowodworska, 
mając jedną kule w głowie i jedną w pier 
siach do tej chwili walczy jeszcze ze 
śmiercią w tymże samym szpitalu. 

ryj a 

Podczas ode. zwłok przybyła 
wczoraj żona zabójcy — p. Zofja Kona- 
rzewska, młoda kobieta, mająca pocho- 
dzić z arystokracji rosyjskiej, Wyszła 
ona za Konarzewskiego w Rosji w 
czasach bolszewickich — nie żyła z nim 
jednak od dłuższego czasu. 

Biedna kobieta jest tak znękana ł 
rozstrojona, że o badaniu jakiemkolwiek 
nie można było myśleć. Na widok zwłok 
mężowskich — zemdlała, 


Gajowy zamordował 17-letn. chłopca. 


Straszna zbrodnia w okolicach Łodzi. 


Przypuszczalnie zbrodniarz stanie przed sądem doraźnym. 


Łódź. 26 lipca. 
W dniu wczorajszym w mieszkaniu 
gajowego lasu Czapliniec, gminy Beł- 
chatówek popelniony został bestialski 
mord na siedemnastoletninr chłopcu. 
Szczegóły zbrodni przedstawiają się. 
tak następuje: 


W godzinach popołudniowych do ga-| ' 
jowego Konstantego Gaszewskiego przy 


był siedemnastoletni Szyma Jerozolim- 


ski, który rościł sobie do niego pewne 


pretensje. 


Pomiędzy gajowym a młodzieńcem 


wynikła sprzeczka. 


Gaszewski opanowany wściekłością 


zażądał od Jerozolimskiego, by ten opu- 
w. 


ścił natychmiast mieszkanie, gdyż 
przeciwnym razie wyrzuci go. 
Młodzieniec nie przestraszył się tei 


groźby į nie chciał wyjść. 


Wówczas gajowy rzucił się nań i po 


walił go na ziemię. 
Zawrzała zacięta walka. 
Młodzieniec bronił się rozpaczliwie 
tecz uległ wreszcie w nierównej walce 
ł padł na ziemię tracąc przytomność. 


Gaszewski nie zadowolnił się jednak 
tem zwycięstwem. 

Widząc, iż jerozolimski nie mo: 
już stawić oporu pochwycił grabie į 
derzył nimi przeciwnika w głowę. 

Skutkj uderzenia okazały się strasz- 
ne. 


u- 


Jerozolimski po kilku minutach wy- 
zionął ducha. Gajowy w obawie odpo- | 
wiedzialności za dokonaną zbrodnię, u- 
krył się w lesie, gdzie jednak zawiado- 
mione o morderstwie władze policyjne, 
zdołały go odnaleźć. 


Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisi ZA: pei południem | qicy przez uzbrojone band. 7 
ter 


na rynku 
tach prywatnych k 
9.03 w płaceniu i 9.05 
dencja spokojna. Bank 
dolary po kursie 8,98. 
DRUGA PRZEDGIEŁDA WARSZ, 
Dolar w obrotach prywatnych 907, 
Bank Polski płacił za dolary 8.98, 
Tendencja utrzymana. 


pi w Łodzi w obro- 


zy 
Polski płacił za |dostać ze strony. polskiej na sowiecką, 
Q. 


Ach, te fąłszywe wekslek, 


Kupiec weksle składa, 

Ale cóż? — możliwe, 

Że wszystkie fałszywet.. 
PASERETO ETATE 


Echa fałszerskiej afery 
weksłowej 


Jakubowicza 
i Kowalskiego. 


Łódź, 26 lipca. 

? Dak stę „Express.. dowiaduje ustato- 
no, iż dotychczas w obiegu znajdują się 
fałsyfikaty weksli na ogólną sumą 650 
tys. zł. Suma ta jednak znacznie jesz- 
cze wzrośnie, gdyż co do całego szere 
gu weksł żyrowanych przez oszustów 
istnieją wątpliwości. 

Według niesprawdzonych wersji o 
bydwaj oszuści wyjechali w ubległym 
tygodniu z Hamburga do Ameryki Po- 
łudniowej, 


H Taa 

y Strejk 

robotników miejskich ma. 

gistrat chce wykorzystać 
dla własnych celów. 

N £ Łódź, 26 pca. ~ 


Jak się dowiadujemy w dniu dzisiej 
szym wybuchł strajk robotników mle} 


Gaszewskiego, który przyznał się do; skich. 


dokonania zabójstwa, odstawiono do 
więzienia. 

istnieją pewne poszlaki, iż morder- 
stwo to dokonane zostało na tle rabun- 
kowem. Jeśli okażą się one słuszne, mor 
derca stanie pań sadom ZDZ 


ten cel 


Strajk ten magistrat chce wykorzy- 
stać jako pretekst do całkowitego zli« 
kwidowania robót publicznych prowa- 
dzonych przez miasto, ponieważ rząd 
zamierza całkowicie cofnąć pożyczki na 


Starcia na granicy polsko: vo- sowieckiej 


Uzbrojone bandy dezerterów ukraińskich 
bezkarnie buszują na pograniczu. 


Lwów, 26 lipca. 
Z pogranicza sowieckiego nadeszły 
wieści o dwu próbach przekroczenia gra 


kal 


ow; al Się 


ina, 


Reszia bandy. E z ciemitei 


wigi 
studenti 


nocy, przedostała się do sowietów. 

W okolicy OE w pow. borsza 
czowskim patrol K. O. P-a AAC 
£runę ludzi, usiłujących przek croczyć gra 


iaty, na co Żoł- 
zieli również gra 
R 1 erzy, niejaki Ro- 
i został ranny. Banda została od- 
pa 4 
eni w karabi 
ich używają 0- 
becnie wojska sowieckie. 


Su. Z. 


„ «Postrach burżuazji, 
wierny rycerz proletar- 
jatu...“ 


r 


Po śmierci 
Dzierżyńskiego. 


Pogłoska o przyczy- 

nach zgonu.—Jak się 

odbył pogrzeb. — De- 

klaracja czrezwyczaj- 
ki ukraińskiej, 


Dzierżyński zmart, jak wiadomo, zu- 
pełnie nieoczekiwanie i jego śmierć wy- 
warła wielkie wrażenie na koła kieru- 
jące partji komunistycznej i na władze 
sowieckie. Miarą tej konsternacji jest 
fakt, że podczas gdy Dzierżyński zmarł 
dnia 20 b. m. o godz. 4.40 popoł., w cią- 
gu kilku godzin śmierć jego była utrzy- 
mpwaną w tajemnicy i dopiero w nocy 
dowiedzieli się o niej niektórzy najwy- 
bitniejsi komuniści. Zaledwie nad ranem 
telegraf i radjo rozniosły tę wiadomość 
po całym świecie. 

Okoliczności śmierci Dzierżyńskiego 
wywołały szereg pogłosek co do jej 
przyczyn. Większość ludności nie wie- 
rzy urzędowej wersji, według której 
Dzierżyński zmarł na anewryzm serca i 
twierdzi, że Dzierżyński popełnił samo- 
bójstwko pod wpływem melancholji lub 
też został zamordowany albo otruty. 

Rząd sowiecki nakazał przeprowa- 
fizić sekcję pośmiertną ciała zmarłego i 
orzeczenie lekarskie, głoszące, że Dzier 
żyński zmarł na udar serca I, że stwier 
dzono u niego ogólne zwapnienie naczyń 
krwionośnych, rozplakatowane zostało 
iw calem państwie, Jednakże ł to świa- 
(ectwo nie zyskuje wiary, nie bacząc na 
to, że podpisali je najwybitniejsi profe- 
sorowie I lekarze mosklewscy, 

Centralny komitet rosyjskiej partii 
komunistycznej, wydał odezwę do robot 
ników, wszystkich pracujących 1 armii 
czerwonej. — Odezwa mówi o Śmierci 
Dzierżyńskiego, nazywając go ...postra- 
chem burżuazji, wiernym rycerzem pro 
letarjatu, nlezachwianie zachowującym 
przykazania rewolucji komunistycznej, 
niezmęczonym budowniczym przemysłu 
socjalistycznego wiecznym szlachetnym 
pracownikiem, nieustraszonym ofnie- 
rzem.. 

Odezwa, szczególniej podkreśla za- 
sługi, polożone przez Dzierżyńskiego na 
stanowisku przewodniczącego czerezwy 
czajki. 7 

Pogrzeb Dzierżyńskiego odbył się w 
Moskwie z niezwykłą pompą. Orszak po 
grzebowy szedł nadzwyczaj wolno z po 
wodu licznych, wygłaszanych przemó- 
wień. Na czele orszaku jechała orkiestra 
trębaczy na białych koniach, grając mar 
sza żałobnego. Dla udziału w pogrzeble 
przybyły liczne delegacje z prowincji, 
przyczem z samego Petersburga przyje 
chało przeszło 1000 delegatów. Na trum 
nie Dzierżyńskiego nie składano wień- 
ców. Liczne instytucje sowieckie złoży- 
ły zamiast tego ofiary na fundusz pomo 


cy strajkującym górnikom angielskim i| . 


na inne cele rewolucyjne. W Moskwie 
ogłoszono urzędową żałobę. Praca wszę 
dzie była przerwana, wszyscy urzędni- 
cy i robotnicy musieli wziąć udział w ze 
braniach agitacyjnych, poświęconych pa 
mięci Dzierżyńskiego, Memies E a =- 

Główny urząd Polityczny (GPU), 
czyli dawna czrezwyczajka, którego 
przewodniczącym był Dzierżyński, wy- 
dał z powodu jego śmierci odezwę, w 
której wysławia zasługi zmarłego, poło- 
żone dla rewolucji i zapowiada, iż praca 
Dzierżyńskiego, będzie nadal prowadzo 
na przez jego pomocników. Centralna 
czrezwyczajka ukraińska z Charkowa, 
w depeszy kondolencyjnej również za- 
powiada iż... ani na godzinę nie ustanie 
bezlitosne tępienie wrogów władzy so- 
wieckiej, 


EXPRESS WIFCZORNY. 


Nowy drapacz nieba wybudowano w New Jorku, Test to piwach tetsku ko- 
lelowego. 


Pojedynek Puszkina. 


Jak zginął największy poeta rosyjski. 


Francuz Dantes, który był kochan- 


kiem żony poety, ożenił się . 
z jej siostrą. 


Rok 1836 w Petersburgu. Puszkin 
jest w szczytowym momencie swego 
rozwoju | rozgłosu. 

Poeta jest „persona grata" wśród a- 
rystokracji 1 ma wraz z piękną żoną 
przystęp do t. zw. „najwyższych ster”. 

I z tych właśnie ster pochodzi relacja 
o pojedynku, który kres położył życiu 
Aleksandra Puszktna. Pewna młoda 
rosjanka spisywała pamiętnik, który 
przez dziesłątki lat spoczywał w archl- 
wum rodzinnem. 

Francuz nazwiskiem Dantes stat się 
zgubą poety. Poczęto plotkować, Jakó- 
by go z młodą I piękną żoną Puszkina 
łączyły stostmki o charakterze intymniej 
szym niż zwykłe związki towarzyskie... 
Poczęły się czasy udręki poety; otrzy- 
mywał anonimy, które w nim krew 
wzburzały; nasłuchać się musiał przy- 
cinków į niedomówień. Nie ustawało 
to wszystko nawet wtedy, kiedy Dantes 
poślubił siostrę pani Puszkinowej, pan- 
nę Gritczarów.. Przeciwnie: plotka o- 
trzymała jeszcze więcej żeru! 

Oto opisuje autorka pamiętnika: 
„Na wczorajszym balu nie można by- 
ło tańczyć. Ścisk był ogromny. Pani 
Puszkinowa „była obecna. Cudownie 
piękna kobieta. Nie mogłam się jej dość 
napatrzeć. Przez pewien czas był ode- 
mnie oddalony o kilka kroków pan Dan 
tes. Rozmawiał z jakąś starszą damą. 
która — sądząc z urywanych zdań. któ- 
re zdołałam usłyszeć — czynila mn wy 
rzuty z powodu małżeństwa. 


| 


Pamłóvć 


wódz radykałów francuskich, został 
ministrem wojty w gabinecie 
Polucare'go. 
NESE 


plej, gdyby byt zabił męża, zanim poślu- 
bit siostrę jego żony, którą ukochał. 

Teraz to już wszystko przepadło., 
W jaklem położeniu znalazła się ta ko- 
bieta.. Kula trafiła Puszkina w brzuch; 
dotychczas jej nie wyjęto, Bliższe szcze 
góly są jeszcze nieznane. Jutro o wszy 
stklem dowiemy się... 

Przed pojedynkiem otrzymał Dantes 
od Puszkina list, pełen obelg nie pozo- 
stawało mu nic innego, jak żądać za- 
dośćuczynienia. Puszkln przyjął wyz- 
wanie, Dantes wystrzelił pierwszy i zra 
nit Puszkina, który upadł na ziemię. Se 
kundant Dantesa postawił Puszkinowi 
pytanie: 

— Czy dość? 

— Nie! — odparł Puszkin. 

W chwilę potem kazał sobie podać 
pistolet i zawołał do Dantes'a: 

— Trzymaj że się pan lepiej! 

Wystrzelił | — chybił. 

Znowu to samo pytanie sekundanta: 

— Czy dość? 

I znowu odpowiedział Puszkin: 

— Nie! 

Poprosił, aby go podparto, wycelo« 


— Pozostaje panu tylko jedno, — mó| wał i trafił Dantesa w rękę. Dantes u. 
wila starsza dama — oto musi pan oka-| padł. Wtedy Puszkin zapytał: 


zač światu, żee jest pan dobrym mał- 
żonkiem | że pogłoski, oblegające salo- 
ny, są pozbawione podstaw, 


— Czy trup? 
— Nie — odparł sekumdant. 
— Szkoda — zauważył Puszkin 8 


— Dziękuję za dobrą radę, ale niech| stracił przytomność, 


śwłat sądzi o mnie, jak chce... 


Więcej — dodaje autorka pamiętni-.| czej rosjanki, 


Tak się przedstawia relacja tajemnł- 
która widocznie więcej 


ka — dosłyszeć nie mogłam. Niebawem | okazywała zainteresowania sprawą pię 
przeszedł obok mule Puszkin. Wystar- | knego Dantesa niż. przejmowała się stra 
czało nań spojrzeć, by się przekonać |ta, którą poniósł jej kraj przez śmierć 


że był zazdrosny, jak szatan. 
CA: jakże był brzydki, ach, Jak brzyd- 
kil 

Po tej scenie na balu opowlada att- 
torka pamiętnika o bezpośredniej przy- 
czynie pojedynki: 

— Opowladają, że pan Puszkin, wró 
ciwszy razu pewnego do domu, został 
swą żonę w towarzystwie Dantes'a. Już 
przedtem jeden z przyjaciół ostrzegł pa 
etę przed Francuzem. Puszkin szukał 
sposobności, by nabrać pewności o tem 
jak rzeczy stoją. Zachował zupełny spo 
kój i wmieszał się w rozmowę. Nag= 
zgasił światło. Monsieur Dantes zapro- 
Donował, że uda się do sąsiedniego po- 
koju i zapali tam świecę. Lecz Puszkin 
rzekł: 

— Niech się pan nie fatyguje, ja pój- 
dĘ:.. 
Wyszedł nibyto po świecę do dru- 
giego pokoju, ale 


A przy» | wielklego poety. 


20.000 iumtów 


zrabowali korsarze 
chińscy. 


Z Hong-Kongu donoszą do londyń- 
skiego „Timesa“ pod datą 16 b. m.: 

Parowiec chiński „Kwanglee”, płyną 
cy z Szanghaju do Kantonu, napadnięty 
był przez korsarzy. Oprócz oficerów 
europejskich i jednego podróżnego euro- 
peiczyka, resztę załogi i podróżnych sta 
nowili chińczycy, 

Zaledwie zamieniono sygnał: „Wszy 
stko w porządku“ z latarnią morską na 
wyspie Waglan, o 5 mil morskich od 
Hong-Kongu, gdy 6 chińczyków, a w tch 
liczbie dwaj starsi majtkowie, zagrozili 
kapitanowi rewolwerami, a korsarze z 
przepływającej dżonki chińskiej wtarg= 
nęli na pokład i opańowawszy parowiec, 


zatrzymał się wę|Skierowali się do zatoki Bias, znanego 


irzwi radar ireen zakątka korsarskiego. Tam osadzili 0- 
drzwiach „8 radka : usłyszał, "że kręt na mieliźnie, poczem wziąwszy da 
tamci w ciemnoścj się całują... Wpadł do niewoli, dla otrzymania okupu, znajdu- 


pokoju į zrobił gwałtowna scenę kochau jących się na nim 6 bogatych kupców 


— Poślubić dziewczynę, kochając jej| kome.“ 
siostrę? Jakże to wygląda? Wprowa 
dził się pan wprost w niemożliwą sytu-| ku — są urodziny wielkiego księcia Mi- 
ację.. Trzeba być szaleńcem, albo czło| chała Pawłowicza. 
wiekiem bez zasad, by się wdać w tak|nas L, j T. Nie mówiono o niczem in- 
niebezpieczną gre... nem, jak o pojedynku Puszkina. 

Dantes odpowiedział szeptem: szybko ludzie o wszystkiem się dowia- 


— Czy uważa mnie pani za zdolnego| duia! A wiec do tego doprowadziło mat ch. 


do wyzyskania takiej sytuacji?, żeństwo Dantes'a! 


chińskich, oraz zrabowawszy z kasy -20 


„Dziś — brzmią zapiski w pamiętni-|tysięcy funtów sterl, odpłynęli na ło- 


dziach ratunkowych parowca, pozbawia 
jac w ten sposób dowództwo parowca 


Wieczorem byli u|pnożności skomunikowania się z lądem. 


Dopiero w kilka godzin po napadzie, 


Jak|parowiec był ściągnięty z mielizny i do 


prewadzony do Kantonu. 
Podczas napadu dwóch marynarzy 
ńskich i jeden z podróżnych odnieśli 


Czy nie byłoby le-lrany, stawiając opór korsarzom, 


REES 


— Panie! Panie!. Może pan na 
chwilę stanie na mojei lewej nodze to 
prawa troche edpocznie!.. 


Baczność, 
zdobywcy premii! 


Koperty z kuponami dziewiątego kon 
kursu należy składać dziś, jutro | w Śro 
de w skrzynce redakcyjnej „Expressu“ 
(Piotrkowska 49, w podwórzu). 


| STASI ETEO 
H A Gá 
„Daj ognial... 
Krzyknęli trzej napastnicy 
do przechodnia i nożem 
ugodzili go w pierś. 
Łódź, 26 lipca. 
Gdy 20-letni Józet Pawlak wracał 
do domu wczoraj o godzinie 10.30 wie- 
czorem przy zbiegu ulic Andrzeja i 28 p. 
Strz. Kan. zbliżyło się doń kilku osobni- 
ków. 
Jeden z nieznajomych zawołał doń 
groźnie: 
— Daj „ognia* w tej chwili! 
P. Pawlakowi tego rodzaju torma 
„Krzecznościowa" nie przypadła do gu- 


stu i wobec tego odmówił on nieznajo- 
mym, którzy żądali od niego zapałek. 


Gdy chciał jednak oddalić się od nich, 
ayanturnicy przytrzymali go oświadcza 
jac mu, iż nie wypuszcza go póki nie do 
starczy im zapałek, by mogli zapalić pa 
pierosy. ę 

Pawlak wyrwał się jednak z ich rąk 
Í wołając o pomoc puścił się biegiem. 

Po chwili jednak jeden z napastni- 
ków, dogonił go | nim przerażony prze- 
chodzeń zdołał się zorientować o sytu- 
acji KAY ugodził go nożem w 
pierś. 

Gdy ranny padł na bruk uliczny na- 
pastnicy w obawie odpowiedzialności 
zbiegli. 

Pawlakowi udzielił pomocy lekarz 
pogotowia. Zawiadomiona o napadzie 
policja poszukuje sprawców. 


Fermenty 
w łódzkiej organizacji 
N. P. R. 


Łódź, 26 lipca. 
Jak się dowiadujemy w związku z u- 
sunięciem przez radę naczelną N. P. R. 
posła Lisieckiego i Ciszaka w łonie or- 
ganizacji łódzkiej N. P. R. powstał silny 
ferment przeciwko władzom partyjnym. 


PRZEDSTAWIENIA KINOWE 
DLA OBŁĄKANYCH. 


W Anglji zrobiono próbę zaprowa- 
dzenia obłąkanych na przedstawienia 
kinowe. Próby podobno udały się. Kino 
wywarło bardzo dodatnie skutki na stan 
duchowy chorych. Stają się oni weselsi, 
zapominają częściowo o swych manjach 
prześladowczych i są bardziej dostępni 
do spraw, które im przedtem były obo- 
iętne. Największem powodzeniem cieszą 
się filmy humorystyczne, ale też drama- 
ty są chętnie przyjmowane. 

Dla chorych rezerwuje się pewną 
ilość miejsc, przyczem dba się o to, aby 
reszta publiczności nie zauważyła, że 


znajduje się w sąsiedztwie obłąkanych. 


— A to jest mój przyjaciel z łat dzie- 
cinnych.. On rósł razem ze mną pod 
jednym dachem... 


EXPRESS WIFCZORNY. 


Żona, której 


mąż nie zna 


awaniurowała się wczoraj w restauracji i powędro= 
wała za to do komisarjatu. 


Łódź, 26 lipca. 

Wczoraj przed wieczorem do restau- 
racji Segałowicza przy ulicy Stary-Ry- 
nek 1, przyszedł niejaki Adoli Ratajczyk 
zamieszkały przy ul. Zgierskiej 108 
wraz ze swą żoną i siostrą. 

Goście jedli i pili przy stoliku do póź- 
nej nocy. 

Gdy Ratajczyk miał zamiar już opu- 
ścić restaurację, nagle do pokoju weszła 
młoda niewiasta, a widząc pana R. w to 
warzystwie kobiet, krzyknęła: 

— A ty co tu robisz?... Więc tak zdra 
dzasz mnie — swoją żonę?... 


Tragedja bezdomnego męża, 


którego żona nie chciała przyjąć do mieszkania. 


Łódź, 26 lipca. 


35-letni Franciszek Samulek miewał 
już nieraz kolizje z kodeksem karnym. 

Gdy ostatnio wydostał się z aresztu, 
bezskutecznie poszukiwał jakiegokol- 
wiek zajęcia. « 

Nikt nie'chciał go przyjąć do pracy. 

Głodny, wynędzniały postanowił 
wreszcie zwrócić się z prośbą o pomoc 
do swej małżonki, którą uprzednio po- 
rzucił. j: 

Pani Samulkowa nie przejęła się jed 
nak zbytnio powrotem swego małżon- 
ka. Niewiasta ta znalazła bowiem w 
międzyczasie nowego wybranką swego 
serca z którym wspólnię zamieszkała 
w skromnym mieszkanku. 

Gdy Samulek zjawił się w jej miesz 
kaniu przywitała go gradem obelg. 

— Pozwól mi choć chwilowo u cie- 
bie zamieszkać — prosił ją małżonek. 

Lecz połowica była nieugięta j wska 
zała mu drzwi. 

Widząc, iż nie zdoła je przebłagać 
zrezygnowany małżonek udał się w dal 
szą wędrówkę. 

Postanowił zwrócić się z prośbą o 
pomoc do swych byłych kolegów. 

Przypuszczał, iż udzielą mu na pe- 
wien czas noclegu. 

Lecz omylił się srodze. 


Dawni jego przyjaciele przyjęli go o- 
zięble i żaden z nich nie chciał mu po- 
móc w tarapatach. 

Samulek widząc, iż stracił ostatnią 


deskę ratunku postanowił targnąć się na 
własne życie. 

Przez cały dzień wczorajszy włó- 
czył się po ulicach naszego grodu nie 
mając nic w ustach. 3 

W godzinach wieczornych opadając 
z sił, schronił się w bramie domu przy 
ulicy Rybnej 3, gdzie też napił się jakie- 
goś trującego płynu. 

Gdy denata spostrzegli lokatorzy do 
mu, zawezwali pogotowie. Á 

Przybyły lekarz po przepłukaniu żo- 
łądka przewiózł go do szpitala Św. Jó- 
zefa. 


Niewiasta, nie czekając odpowiedzi, 
rzuciła się z pięściami na pana R., który 
stał jak wryty, nie rozumiejąc o co cho- 
dzi. Pani R., stając w obronie męża, rzu 
ciła jej stojący na stole kufel w głowę, 

Młoda niewiasta nie zmieniła jednak 
swych pretensji, twierdząc stanowczo 
że R. jest jej mężem. 

Między kobietami wynikła na tem 
tle bójka, wobec czego zawiadomiono o 
wypadku policję, która oryginalną nie- 
wiastę, niejaką Amalję Blum — areszto- 
wała. 

O co chodziło nieznajomej i czy mia 
la ona rację, nazywając pana R. swym 
mężem — niewiadomo. 

Policja prowadzi w tej sprawie do- 
chodzenie, 
CO E| 


Nagły zgon 
kierownika szkoły powsze* 
chnej w Pabjanicach. 


Łódź, 26 lipca. 
„Wczoraj o godzinie 11-ej przed pó. 
łudniem umarł nagle na ulicy kierownik 
szkoły powszechnej nr. 2 w Pabjanicach 
p. Franciszek Umiński, 
Przyczyna śmierci narazie nieusta« 
lona. Zmarły, pozostawił żonę i pięcio- 
ro dzieci. 


Krwawy spór o kota 
lokatorów domu przy ul. Kielma Ne 18 


Dwum oflarom walki pogotowie udziellio pomocy. 


£bdź, 26 lipca, 7 
* Powodem zaciętego sporu, który po- 
dzielił lokatorów domu przy ul. Kielma 
18 na dwie wrogie partje był. kot. 

Kot ten nie różnił się niczem od in- 
nych kotów, jednakże zyskać sobie tak 
wielką popularność w tej kamienicy, iż 
w ostatnich dniach nie mówiono tam po 
prostu o niczem innem tylko o tym zwie 
rzęciu, t MA. 

Rozchodziło się bowiem o to, iż je- 
den z lokatorów przywłaszczył go sobie. 

Prawy właściciel nie chcąc pogodzić 
się z takim stanem rzeczy domagał się 


Dwa razy wziął pieniądze za 


sprzedane 


mieszkanie 


i stanie za to przed sądem, oskarżony o oszustwo. 


Łódź, 26 lipca. 

Przed kilku tygodniami niejaki Cha- 
im u, zamieszkały, przy ul. Za- 
wadzkiej postanowił wyprowadzić się 
wraz z rodziną do Sosnowca. 

Apelbaum ogłosił wobec tego w pis 
mach, że sprzedaje mieszkanie wraz z 
meblami po bardzo niskiej cenie. 

Na zasadzie ogłoszenia zgłosił się 
doń niejaki Lejzer Opatowski, zamiesz- 


Wiec 
pracowników instytucji u- 
żyteczości publicznej. 


Łódź, 26 lipca. 

Jak się dowiadujemy, w dniu dzisiej- 
szym odbędzie się ogólny wiec pracow- 
ników instytucji użyteczności publicznej 
na którym zapadną ostateczne decyzje 
w sprawie podjęcia akcji strejkowej. 

Sądząc z uchwał poszczególnych 
związków, które już powzięły decyzję 
proklamowania akcji strejkowej, nie ule 
ga wątpliwości. 

W dniu wczorajszym i onegdajszym, 
obradowała nad sprawą strejiku w in- 
stytucjach użyteczności publicznej okrę- 
gowa komisja związków zawodowych i 
Tada polskich związków zawodowych, 
które postanowiły poparcie w tej akcji. 


kały przy ul. Kielma 22, który zgodził 
się na dokonanie tranzakcji za 300 dola- 
rów. Spisano kontrakt i Opatowski dał 
Apelbaumowi 

250 złotych zadatku, 

Apelbaum miał się wyprowadzić po 
kilku dniach. 

Tymczasem zgłosił się do niego dru 
gi kupiec, który prawdopodobnie ofiaro 
wał większą sumę pieniędzy i Apelba- 
um sprzedał mu mieszkanie poczem 

uciekł z Łodzi. 

Gdy Opatowski przed kilku dniami 
przybył do pana A. by się przekonać, 
kiedy mieszkanie zostanie opróżnione, 
zastał tam nowego lokatora, 

Poszkodowany zameldował o powyż 
szem w komisarjacie policji, gdzie spi- 
sano protokół, celem pociąśnięcia Apel- 
bauma do odpowiedzialności sądowej. 


EE NENZNENSNZENENPNENONONZNONONM 
Dziewiąty bezpłatny konkurs „Expressu* 


KUPON REZERWOWY 


ważny miast każdego brakującego kuponu. 


Imię i nazwisko.. 


zwrotu zwierzęcia, Tymczasem znależlł 
się tacy, którzy twierdzili z całą stanow. 
cia iż kot ris A wcale jego 
własnością i przybłąkał się jedynie 
tej kamienicy. 

Pomiędzy zwolennikami obu pogłą< 
dów na pochodzenie Bogu ducha winne« 
go zwierzęcia doszło wczoraj do zacię« 
tej sprzeczki, $ | 

Powaśnionym stanom nie starczyły 
słowne Gz! ipo ostrej wymianie 
zdań doszło do bójki na noże, 


Terenem walki było podwórze tej ka 
mienicy. Kot, który stał się powodem 
konfliktu przestrzaszony krzykami wal 
czących schronił się na dach kamienicy 
skąd obserwował całą kampanję. 

Walkę prowodzono z całą bezwzględ 
nością do chwili, gdy kilku mężczyzn, 
rannych uderzeniami noża, nie straciło 
przytomności. 

Przybyły lekarz pogotowia udzielił po 
mocy pokłutym nożami przędzalnikowi 
Władysławowi Drygale i malorzowi Ja 
nowi Skibińskiemu. 

EMEETZENE PZK TTO KART, 


Ford na Bałkanach. 
CHCE NAPRAWIĆ SZOSY SERBSKIE 


Wiedeń, 24 lipca. 
Polska Agencja Telegraficzna. 


Jak donosi „Neue Freie Presse“ z 
Białogrodu, Ford miał zaproponować jy 
gosłowiańskiemu ministerstwu handlu 
budowę fabrykj samochodów, któraby 
pokrywała zapotrzebowanie Bałkanów, 
oraz pożyczkę na naprawę dróg serb- 


skich. 
W 
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PONIEDZIAŁEK 


— Dlaczego pan jest taki smutny ?.. 

Widzi pan — deszcz pada,.. A ż0- 

na moja wyszła na miasto... Boję się że 

znalazła schronienie u krawca albo u 
modystki... 

LZ] 


Pies uratował 


z wody 12-letnią dziew- 
czynkę. 
Łódź, 26 lipca. 

Pani Branicka, bawiąc na wsi pod 
Łodzią, wybrała się w dniu wczoraj- 
szym przed południem wraz ze swą 12- 
letnią córeczką do pobliskiej rzeki, by 
się wykąpać. 

Pani B. stała na brzegu, dziewczynka, 
zaś w stroju kąpielowym wskoczyła do 
wody. 

W pewnej chwili dziecko óddaliło się 
od brzegu, wpadło w dół koński | po- 
częło tonąć. 

Pani B. wszczęła alarm, 

Na krzyki rozpaczającej matki nad- 
biegli chłopi, a wraz z nimi pies pewne- 
~o gospodarza. 

Dziewczynka tymczasem znikła zu- 
vetnie pod woda. 

Nikt z pośród obecnych na brzegu 
rzeki nie odważył się skoczyć do wody. 

Nagle, stojący na brzegu pies skos 
czył do rzeki, dopłynął do miejsca, gdzie 
skryła się pod wodą dziewczynka, 
"chwycił ją w zęby i wyniósł na brzeg. 

Radość matki nie miała granic. 

Dziewczynkę zdołano ocucić. 


Aresztowanie niebez- 
piecznego bandyty 
w Krakowie. 


Organa krak. ekspozytury śledczej 
AE, niebezpiecznego i znanego 
na bruku krakowskim rzezimieszka w 
osobie Ludwika Dyląga (lat 20) rodem 
z Jadownik, w powiecie Brzeskim, 

Dyląg poszukiwany był od dłuższego 
ezasu przez władze sądowe i policyjne 
szeregu miast małopolskich, Aresztowa 
ny dokonał ostatnio kilku śmiałych wła- 
mań w Krakowie, jak i na prowincji w 
„towarzystwie* brata swego Władysła- 
wa (lat 18), Zdzisława Swirzdowskiego 
(lat 19), przytrzymanego przed kilku 
dniami w Wadowicach i oddanego tam- 
tejszemu sądowi oraz Jana Krakowskie 
go (lat 16) pochwyconego również i osa- 
dzonego w więzieniu w Dobromilu, 

Po wielu innych zbrodniczych wystę 
pach policja zdołała wreszcie Dyląga po 
chwycić i osadziła go w więzieniu dobro 
milskim,  przykuwając go do pryczy. 
Sprytny przestępca zdołał jednak zer- 
wać kajdany i wydostać się z więzienia 
poczem w dalszym ciągu kradł na lewo i 
prawo, 

Wyjeżdżał też na gościnne wystepy 
do Berna, Morawskiej Ostrawy i innych 
miast czeskich, aż wreszcie wpadł w 
tych dniach w ręce policji. 

Osadzono go w aresztach sądowych 
w Krakowie. 


Naiwne ulgi dla pasażerów Kolejowych 


Podmiejskie bilety powrotne nie mają żadnego znaczenia, 
skoro o północy tracą ważność, 


LEPSZEM UDOGODINENICM BYŁOBY ZAPROWADZENE NA DWORCACH ŁÓDZKICH 
KUTOJATUW Z BILETAMI PERONOWEMI, 


Łódź, 25 lipca, 

Celem rzekomego udogodnienia ko- 
munikacji podmiejskiej dyrekcja P.K.P, 

wprowadziła bilety powrotne 
ze stacji Łódź-Fabryczna do Widzewa, 
Andrzejowa, Gałkówka, Żakowice, Zduń 
skiej-Woli, Sieradza, Strykowa, Głowna 
Domaniewic i Zielkowic. 

Stacja miejska w Łodzi sprzedaje 
bilety powrotne do wszystkich wymie- 
nionych powyżej stacji zamiejskich, 

Okazuje się jednak, że bilety powrot 
me ważne są tylko 

w dniu wskazanym na stemplu kaso- 


Powrót na stację wyjazdu musi być usku 

teczniony przed godziną 24-ą dnia dato- 

wania biletu, przyczem 

prolangata w żadnym wypadku nie jest 
dopuszczalna, 

W postanowieniu dyrekcji -~ P,K,P, 
tkwi śmieszna naiwność, albowiem tego 
rodzaju ulgi 

nie udogodniają 
pasażerom kolejowym powrotu do Eo- 
dzi, 


Trzeba wziąć pod uwagę, Że lwia 
część pasażerów do letnisk  podmiej- 
skich składa się z mężów rodzin, którzy 
wybierają si ędo swych żon 

w piątek lub w sobotę, 
by wrócić w poniedziałek zrana do pra- 
cy. 
Dla kogoś więc zrobiono ulgę, skoro 
bilet powrotny ważny jest 
tylko w dniu wykupienia go w kasie? 

A właśnie największy ścisk przy ka- 

sach kolejowych na letniskach panuje 
w poniedziałel rano, 

gdy wszyscy prawie mężowie wyjeżdża- 

ją z powrotem do Łodzi. 

Nic więc dziwnego, że kasy kolejowe 
sprzedają minimalną ilość biletów pow- 

rotnych, 
gdyż nikt z nich mimo  najszczerszych 
chęci mie może skorzystać, 

Jeszcze jeden zarzut należałoby skie 
rować pod adresem P,K.P, 

Ostatnio zaprowadzono na dworcach 
warszawskich i w poszczególnych dy- 
rekcjach kolejowych sprzedaż biletów 


peronowych 
przy pomocy automatów» 

Automatów takich jest obecnie na 
kolejach polskich 34, z czego 8 na dwor- 
cach warszawskich, 

Praktyka wykazała, że automaty 
działają bardzo sprawnie, tak, że np. na 
dworcu głównym w Warszawie automat 
peronowy 

sprzedawał dziennie 4 tysiące biletów, 


Liczba funkcjonujących automatów 
z biletami peronowemi ma być wkrótce 
powiększona do 45, 
Niestety, Łódź mimo posiadania ruch 
liwych dworców, 
nie może poszczycić się 3 
tem wielkiem udogodnieniem,  jakiem 
jest niewątpliwie dla publiczności auto- 
mat, 
Łodzianie ciągle jeszcze 
muszą wystawać w ogonku 
w celu kupienia peronówki, 
Możeby spróbowano w Łodzi raz na 
prawdę ulżyć pasażerom kolejowym? 
—ab— 


Śmiały napad bandycki w lesie 
Konsłantynowskim. 
Napastnicy zrabowali kapelusze, parasolkęi 50 złotych |francuski kompozytor Hen- 


Łódź, 26 lipca, 
Wczoraj po południu zamieszkały 


Napastnicy poczęli bić laskami, przy 
czem jeden z nich zrewidował kieszenie 


Jubileusz polki 


Twórcą tego tańca był 


ryk Selarius. 
Czy tańczy się dzisiaj „polkę*? Praa 


przy ulicy Wschodniej 51 Szyja Fiszerj Fiszera i zabrał kapelusze, parasolkę o-|wie, że nie! A przecież obecnie upły- 
wybiał się ze swą narzeczoną Esterą| raz portmonetkę z 50 złotymi. 


Goldberżanką z ulicy Brzezińskiej 
spacer do lasu konstantynowskiego. 
W lesie nikogo niebyło | młoda pa- 
ra bardzo przyjemnie spędziła czas aż 
do późnego wieczora. 
Gdy Fiszer ze swą narzeczoną wra- 


na 


wyskoczyli trzej mężczyźni 
z groźnym okrzykiem; 


— Sta 
Fiszer, oniemiały z przerażenia, sta-| lu 


nął jak wryty wraz z panną G. 


padu bandyckiego, 


nęło 50 lat od chwili, kiedy „polka“ po- 


Przed odejściem napastnicy zagrozili |jawiła się na posadzkach tanecznych t 


Fiszerowi, by 


nie meldował 


odtąd była tańczona przez wszystkich 
tancerzy w calej Europie. Nie było ani 


o napadzie w policji, gdyż zemszczą się |jednego balu, czy też wieczorku z tań- 
na nim poczem wszyscy trzej zbiegli. 


cami, na których „polka“ nie byłaby, 


P, Fiszer wrócił ze swą narzeczoną |clou wieczoru. 
cał lasem do domu nagle z poza drzew| do miasta i natychmiast udał się do ko- 


Właśnie pół wieku temu zmarł w Pa 


misarjatu policji, gdzie zameldował o|ryżu sławny francuski profesor tańców, 


napadzie. 


schwytanła sprawców śmiałeso na- 


5 Henryk Selarius, którego uważać należy, 
Policja wszczęła dochodzenie w ce-|za twórcę „polki“. 


W prowadził on ten taniec we Fran« 


cji i wkrótce dzięki jego propagandzie 
zyskała „polka“ obywatelstwo w Pary- 
żu. — Początkowo nazwał Scelarius ta- 
niec ten „węgierską polką* Pierwsza 
popisy z nowym tańcem wzbudziły za- 


— o 


10 tysìecy koron 


za wdrapanie się na wieżę Eiffla. 
Niezwykły zakład turysty duńskiego. 


Wieża Eiffla w Paryżu, wybudowana 
37 lat temu pozostaje, mimo amerykań- 
skich wysiłków, najwyższą budowlą na 
świecie, 

Nęci ona niejedną wyobraźnię, W 
przeciągu 37 lat — 116 osób dało z miej 
szczupaka w próżnię, Nie wszystkie je 
nak uczyniły to w celach samobójczych, 

Kilkanaście było wynalazcami, pró- 
bującemi niefortunnie własnego pomys- 
łu spadochronów. 

Między innemi w roku 1913 zginął w 
ten sposób warszawski krawiec Kazi- 
mierz Reichel, który wynalazł rodzaj pe 
leryny, umożliwiającej łagodny spadek. 
Oczywiście peleryna się w czas nie ot- 
worzyła i biedny krawiec wkopał się po 
szyję w miękką ziemię na Champ de 
Mars, 

Ale wszystkie te próby były robio- 
ne, że się tak wyrazimy, z góry ma dół, 

Ostatniemi dniami po raz pierwszy 


znalazł się amator do eksperymentu z 
dołu do góry. 

Świetny scenarjusz do akrobatyczne- 
go filmul 

Stojący ma dole posterunkowy zoba- 
czył naraz jegomościa, który jak małpa 
wspinał się na górę po zewnętrznej ścia 
nie trzystu metrowej wieży. Zaczęła się 
komiczna gonitwa. Policja i publiczność 
galopowała wewnątrz po schodach, a od 
ważny osobnik po zewnętrznych żelaz- 
nych prętach, 

Przyłapano go na drugiej platformie 
i wciągnięto do środka. 

Jegomość był oburzony. 
Jestem Duńczyk, krzyczał, przy- 
jechałem do Paryża wczoraj by wygrać 
w ten sposób zakład 10 tysięcy koron. 

Policja która go wzięła była w po- 
czątku za warjata, obiecała panu Chryst 
janowi Larsenowi, że hie będzie mu w 
przyszłości przeszkadzać w wygraniu 


Papuga podpalila dom. 


Pisma amerykańskie donoszą o nie-| ogień, od którego zajął się dom i wkrót- 


zwykłym wypadku podpalenia domu|ce, mimo ratunku przez straż pożarną, 
przez papugę w Chicago. Mianowi zgorzał, 

podczas nieobecności swoich żyw i Dwanaście osób, zamieszkujących 
udało się papudze wydostać z klatki. | dom, musiało ratować się ucieczką. 
Spacerując po,wszystkich zakamarkach Sprawczyni nieszczęścia, papuga, 
domu, znalazła pudelko zapałek. który-|zginęla w tym pożarze. Szkody, wyni- 
mi zaczęła się bawić. Po chwili wsku- | kłe ze spalenia się domu, wynoszą 25 ty 
tek potarcia zapaiki o- pudełko powstał lsięcy dolarów. 


chwyt wśród francuzów, „Polka“ podo- 


bała się wszystkim. Do profesora Scela- 
riusa zgłosiła się zaraz wielka liczba 
paryżan i paryżanek, którzy pragnęli 
nauczyć się tego nowego nieznanego do 
tąd tańca Wesoły i pojedyńczy rytm bar 
dzo łatwe do odtworzenia kroki spra- 
wiły, że po godzinie lekcji można już by 
lo dobrze tańczyć „polkę”. To też moż- 
na twierdzić z całą pewnością, że żaden 
z późniejszych tańców, które rosły jak 
grzyby po deszczu, nie mógł pochlubić 
się taką wziętością w świecie, jak właś- 
nie „polka“. 

Z wąskich ram instytutu tanecznego 
profesora Scelariusa, dostała się „polka“ 
do wszystkich sal balowych i tanecz- 
nych i była najmodniejszym tańcem ów 
czesnego sezonu, 

Z Paryża powędrowała „polka“ 
przez cały świat, święcąc wszędzie try= 
umfy. Przez dłuższy czas królował tak- 
że ten piękny taniec we Wiedniu, gdzie 
Edward Strauss komponował naipięk- 
niejsze „polki“, tak, że nazwano go „kró 
lem polek“. Wkrótce potem zmarł w ro 
ku 1876 Henryk Scelarius, a dziś święci 
„polka“ 50-letni jubileusz swego powsta 
nia į swoich trvumiów — niestety prze- 
brzmiałyć 
ESRI 


CZAPKA-MEWIORA. 


Nowy sensacyjny wynalazek, 


Berlin, 24 lipca. 

Dokonano tu doświadczeń z nowym 

gazem nieszkodliwym dla zdrowia, któ- 

ry jednakże powoduje gestą mgłę, po- 

zwalającą pozostawać aeroplanom przez 
czas dłuższy w ukryciu. 


FXPRESS WIĘCZORNY. 
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Tragiczny konieg króla przemyínikáw. 


„Nowoczesna“ banda zbójecko - szmugier- 
ska, mająca statek i auta niepokoi pogra- 
nicze. — Doskonale zorganizowana służba 


Sea 


8-mio godzmny dzień pracy... przy toalecie 


Niewola elegantki chińskiej. 


Jak ubiera się i zachowuje obywatelka państwa nie- 


szpiegowska. — Lew i szakale. — Zemsta pod- 
władnege.—-Samochód liną stalową strącony 
w przepaść. 


Romantyka bałkańskiego bandytyz- 
mu nie wygasła bynajmniej, choć postu- 
guje się metodami zgoła odmiennemi, niż 
zą dawnych dobrych czasów, które do- 
stąrczały tematu autorom powieści sen- 
sacyjnych lub — operetek, 

Wiadomo że w Rumunji, Grecji i Al- 
banji do dziś dnia istnieją, względnie po- 
jawiają się od czasu do czasu bandy zbó 
jeckie, które grasują całemi miesiącami 
a nawet latami, zanim rząd zdoła je zlik 
widować przy pomocy kosztownych i li 
cznych ekspedycji wojskowych. Do ta- 
kich bandytów należeli np. Tomescu i 
Munteanu w Rumunji, którzy przez pół 
roku wymykali się z rąk całej armji poś- 
cigowej. 

Rozróżnić tu należy dwa typy bandy 
tów: „okrutnicy”, którzy bezwzględnie 
usuwają każdą napotkaną ofiarę z dro- 
gi, tak jak to czyni w lesie zwie- 
rzę — oraz „rycerze“, wojujący tylko z 
silnymi i bogatymi, wspomagający bied- 
nych i uciśnionych i cieszący się cichem 
poparciem ludności, 

Odmienny typ — i to właśnie na Bał 
kanach — stworzył 

niejaki Jirki Zimicz, 
którego sposób likwidowania cudzych 
kieszeni, oparty na metodach „nauko- 
wych”, przypomniał raczej Arsena Lu- 
pina lub Rinalda Rinaldiniego, 

Pan ten posiadał własny statek na 
Dunaju, opatrzony niewinnem mianem 
„Danae”, własną załogę okrętowa, dalej 
sieć ajentów i naganiaczy oraz podwład 
nych „żołnierzy”, a prowadził „handel 
bardzo różnorodny, Były tam przedew- 
szystkiem i w największej ilości sprawy 
przemytnicze na wielką skalę. Przemy- 
cano wszelkie gatunku towaru, które 
obłożone były wysokiem cłem, przewo- 
żono broń dla rządu sowieckiego 

i — żywy towar 
dla portów czarnomorskich. Siedziba 
szajki mieściła się w pobliżu granicy ju- 
gosłowiańsko-rumuńskiej ze słynną „że 
lazną bramą”, a była tak sprytnie ukryta 
wśród gór, że przez długi czas nie budzi 
ła uwagi władz policyjnych. * 

Przyczyną tego było znakomite wy- 
posażenie bandytów we wszelkie środki 


przez szybkie auta osobowe i w pewnem 
ustronnem miejscu nadbrzeżnem łado- 
wany wprost na „Danae'” mająca tak do 
wcipnie skonstruowane komory i skryt- 
ki, że ich nie podejrzewało oko ani spryt 
celników. Pozałem statek był z pozoru 
parowcem handlowym i wszelkie papie 
ry miał w porządku, 

Działalność szajki, grasującej przy 
pomocy takich środków, przez dłuższy 
czas a 
cieszyła się bezkarnością, 
pomimo iż liczne napady bandyckie w 
tej okolicy także na jej karb położyć na- 
ieżało. Miaowicie dirko Zimicz trzy- 
mał się zasady: „lew i szakale", Lew po 
zwala się sowiecie pożywić szakalom 
szczątkami swej uczty i nie żałuje im łu 
pu. Zimicz wiedząc o tej zasadzie, pod- 
władnym pozostawił cały dochód z ra- 
bunków, które dokonywane pod jego kie 
runkiem dawały rezultat obfity, 

Mając szpiegów w Belgradzie i w in 
nych miejscowościach — zastosował sy- 
stem 

polowania na przemytników 

oczywiście tych, którzy stanowili jego 
konkurencję, Doskonale poinformowa- 
ny o datach i miejscach, gdzie miał się 
odbyć transport kontrabandy, przebie- 
rał swych ludzi w mund strażników 
celnych i znienacka napadał na konku- 
rentów, zabierając im całą zdobycz i 
wspaniałomyślnie rozdzielając ją między 
podwładnych. Sam natomiast ciągnął zy 
ski z kontrabandy towarów dostarcza- 
nych z Belgradu. 


Dopiero zemsta osobista położyła 


kres tej idylli: Niejaki Janko Semelicz, į 1 


jeden z pomocników Zimicza, został 
przez niego wydalony z powodu zataje- 
nia części łupu, Semelicz wiedząc, że 
herszt bojąc się zdrady nie pozostawi go 
przy życiu i obmyślił 
plan zemsty 

i natychmiast wprowadził go w życie. 

Gdy w nocy samochód wiozący Zimi 
cza i jego sztab, wjecha. na drogę wiodą 
cą do kryjówki bandytów, nagle stała 
się rzecz przerażająca: Rozpięta w po- 
przek drogi lina druciana, w ciemnoś- 
ciach niewidzialna — ucięła głowę szo- 


pomocnicze.  „Towar* zwożony byłlferowi i jednemu z jadących. Samochód 
12) JERZY BOLSKI. 


PALAG 


Rewelacje prasy łódzkiej nie były dla 
Blaszczyka sensacją, Wiedział skąd po- 
chodzi ów strzał, który zabił kota. Za- 
gadką był dlań tylko sam fakt: skąd się 
wziął kot na cmentarzu. 

Co do białej zjawy Błaszczyk był już 
przekonany, że tym straszliwem wid- 
mem mógł być tylko Grzybek. 

Miał na to niezbite dowody. Zacho- 
dziła tylko jedna możliwość, że Grzybek 
miał swego pomocnika, który okradał 
groby. Szczegół ten nie posiadał wiel- 
kiej wartości ze względu na to, że prze- 
zież ujęcie pomocnika zdemaskowałoby 
w końcu samego handlarza. 

Błaszczyk miał narazie jeden wytknię 
ty cel. Zastanawiał się nad tem, do ja- 
kich rezultatów doszłaby policja, gdyby 
obrała jego drogę śledztwa. - Handlarz 
napewno siedziałby już w więzieniu. Nie 
oddałby jednak za żadne skarby zdoby- 
tych z takim trudem sensacyjnych szcze 
gółów własnego dochodzenia organom 
policyjnym, Szukanie sprawy mordu spra 
wiało mu niewysłowioną rozkosz, im 
sprawa bardziej się śmatwała, tem wię 
cej budziła w nim ciekawości i energji 
do dalszego śledztwa. 


ldąc drogą własnego rozumowania, | rzył go wzrokiem 


G- Guchów 


Błaszczyk postanowił w dniu dzisiej- 
szym oficjalnie rozprawić się z Gszyb- 
kiem. 

Ażeby wzbudzić do siebie większe za 
ufanie, ucharakteryzował się na wędro- 
wnego handlarza — żyda, przywdział 
porwany chałat, wysokie buty i zarzucił 
worek na plecy. 

W tym stroju wyszedł po południu 
na miasto, usiadł przed domkiem Grzyb 
ka i począł zajadać chleb ze serem. 

W celu zwabienia handlarza na uli- 
cę stanął pośrodku jezdni i krzyczał gło 
śno: 

— Han-dell.. Han-deil... Handell.. 

Nikt nie wychodził 

— Kupuję stare ubranial.. S 
narki"|.. Handel!.., 

To poskutkowało. Z piwnicy doleciał 
najpierw odgłos głębokiego kaszlu, kto: 
wchodził na schody, a po chwili z sieni 
wyjrzała stara, pomarszczona twarz han 
dlarza. 

— Może ma pan stare spodni, stare 
„manarki”, kalosze, buciki, stare para- 
solki, kapelusze, bieliznę, szmaty, su- 
kienki, damską garderobę?... 

Grzybek spojrzał neń zpodełba, zmie 
od stóp do głowy i 


tare „ma | 
į stkie szmaty zabrać,,, 


bieskiego Smoka. 


Pomimo szalejących burz wojennych 
i rewolucyjnych w Chinach życie tamtej 
szych kobiet z arystokracji nie zmieniło 
się w niczem. 

Żyją one w swych pałacach, zajęte tro 
ską o piękno swych małych nóżek, paz 
ności i rąk i toalet. 

Nawet idee bolszewickie nie zdołały 
wpłynąć na psychologję kobiety i u- 
czynić z niej pełnowartościowego czło- 
wieka, 

Chinka pozostała dotąd niewolnicą 
swego męża, teściowej i konwenan- 
sów, które czynią z niej istotę najniesz- 
częśliwszą na świecie. 

Życie elegantki wschodniej upływa w 
ciągłej obawie, aby nie zachmurzyć obli 
cza srogiemu panu mężowi, który nie co 
ia się nawet przed knutem, a w srogości 
swej nie zna miary. 

W ostatnich latach napłynął do pała 
ców chińskich powiew nowej mody. 

Wyszły edyty zabraniające krępowa 
nia dziewczętom nóg, ale rozporządze- 
nie to przyjęły siery konserwatyne z o= 
gromnem oburzeniem i podawnemu sto- 
sują stary obyczai. 

Kobieta z sfery arystokratycznej chiń 
skiej spędza dzień bardzo  pracowicie, 
bo straszną pracą trzeba nazwać wypeł 


nienie wszystkich przepisów _ toaleło= 
wych, które obowiązują dobrze wycho= 
waną damę, 

Zaraz zrana zaczyna się ciężki mo 


O godzinie 8-ej zjawia się służebna 
z zapowiedzią, iż kąpiel jest gotowa, a 
masażystki czekają. 

Kąpiel, masaż i bandażowanie nóg 
trwają do godziny 11, w tej porze zjawia 
się fryzjer i co najmniej przez dwie go 
dziny myje, onduluje i układa włosy, co- 
dziennie w inne kształty, 

Gdy mistrz - fryzjer uporał się z ro- 
botą, zabiera się do pracy mistrz kosme- 


tyki, 

F Kilka tuzinów słoików z maściami, 
płynami, barwami i pudrami służy do u 
piększenia twarzy Chinki, 

Artysta musi być biegły i znać się na 
wymaganiach dobrego tonu, bo nie zaw- 
sze wypada mieć karminowe usta i czar 
no umalowane rysy, Niekiedy winne być 
one blado-różowe, czasami białe lub z 
żółtym odcieniem, 

Finca nad upiększeniem twarzy trwa 
do godz. 2-ej, o czwartej po posudniu 
jest dopiero dama ubrana i może się po- 
kazać światu, sókro spędziła 8 godzin 
przy, toalecie, 


zół, 


Czy rumieniec może być dowodem winy? 
Ciekawy proces sądowy w Anglji. 


W jednem z miast holenderskich słu- 
żąca, robiąc zakupy na mieście, zgubiła 
banknot pięćdziesięcioguldenowy. Zaw- 
róciła więc, aby go poszukać, a spo- 
strzegłszy przechodzącego młodzieńca, 
spytała go, czy czasem banknota nie zna 
azt, 


pozbawiony kierowcy stoczył się w obok 
leżącą przepaść, rozbijając się w kawał 
ki i grzebiąc pod sobą Zimicza oraz resz 
tę jego wspólników. 

Sprawca tego odwetu, Semelicz, 
zbiegł, listownie zawiadomiwszy władze 
o tem co się stało, Pod szczątkami sa- 
mochodu znaleziono trupa Zimicza a 
przy nim korespondencję i zapiski, któ- 
re doprowadziły do likwidacji całej szaj 
ki. Ogółem aresztowano 54 osób. 


| 


Młodzieniec odpowiedział przecząco, 
przytem jednak zarumienił się mocno, 

Służąca, uznawszy ten rumieniec za 
dowód winy, przywołała policjantą i ka 
zała młodzieńca aresztować, a sędzia po 
licyjny skazał oskarżonego na sto gulde 
mów grzywny, motywując swój wyrok 
tem, że gdyby oskarżony banknota nie 
był znalazł, toby się nie rumienił, 

Oczywiście, młodzieniec nie zgodził 
się na ten szczególny wyrok i zaapelo- 
wał do sądu wyższego, zaznaczając w 
skardze apelacyjnej, że jest bardzo wra 
żliwy i łatwo się rumieni, zwłaszcza, 
gdy rozmawia z dziewczętami, 

Sąd uznał to tłumaczenie za uzasad. 
nione i orzekł, że rumieniec nie może 
służyć za dowód winy, Wobec tego 
zniósł wyrok pierwszej instancji i uwol 
nił oskarżonego. 


mruknął niechętnie. 

— Mam stare szmaty... Wszystko ku 
pujecie?.. 

— Ma się rozumieć... Wszystko kupu 
ję... A co szanowny pan ma na sprzekla- 
nie?.. 

Grzybek usiadł na schodach. 

— Mam sporo starych rzeczy... Ca- 
łą kupę... Chcę to wszystko sprzedać,., 
A skąd jesteście?,., 

Takie czasy.. Mam żone i czworo dzie- 
czasy teraz są podłe.. Dawniej byłem 
kupcem... Miałem własny skład starych 
ubrań... Sprzedawało się hurtowo po 500 
sztuk dziennie.. Teraz, rozttmie pan... 
Takie czasy... Mam żon ęi czworo dzie- 
ci.. Trzeba żyć.. Chodzę od miastecz- 
ka do miasteczka.. Tu się kupuje, tam 
się sprzedaje... Rozumie pan — interes... 

— A dokąd się wybieracie w drogę?. 

— Obo, daleko, daleko.. Do Włoc- 
ławka... Brat mój ma tam taki sam inte- 
TeS. Odkupuje odemnie wszystkie stare 
rzeczy... 

— To jedziecie do Włocławka?., — 
Starzec się ożywił Mam interes.. Sprze 
dam swój cały „kram”.. Możecie wszy- 


— Trzeba najpierw zobaczyć jak to 
wygląda... 

— Zobaczycie.. Tylko pod jednym 
warunkiem sprzedam wam wszystko... 

— No?... 

Starzec przymrttżył oczy i szepnął 
Błaszczykowi do ucha: 

— wam nie wolno tego sprzedawać., 
Rozumiecie?., Tu — nie wolno!.. Dalej 
możecie... We Włocławku, ale nie tutaj. 
Wiadomo wam chyba, handluje się róż- 


nemi rzeczami.. Djabli wiedzą skąd to 
się bierze,., 

Błaszczyk uśmiechnął się dwuznacze 
nie i odrzekł; 

— Mnie pan tego nie potrzebuje tnó+ 
wić... Już znam się na tych sprawach.. 
Może pan być spokojny... 

— Więc chodźmy... 

Zeszli na dół, Błaszczykowi serce za 
drżało na myśl o posiadaniu tych skar- 
bów. Grzybek zebrał rozrzucone szma- 
ty na podłodze, między któremi było kil 
ka białych sukien i wskazując na tę 
kupę śmieci, rzekł: 

— 50 złotych... 

— Za to 50 złotych?.. Hhl.. 50 zło- 
tych?., 

— Dużo?,. A coście myśleli, że zadar 
mo sprzedam?... 

—Albo za darmo, albo za 50 zło- 
tych?., Powiedz pan przystępną cenę 
to się kupi... 

— Ale dajecie słowo kupieckie, że 
stąd zaraz odjedziecie?,. 

— Cobym tu robił?.. 
szych miast na świeciel... 

— Za 40 wam oddam... 

— Nie... 

— To trudno... Nie mogę... Co pan tt 
ma?.. Szmaty i szmatki.. 

Grzybek uśmiechnął się, 

— Bierzcie... 

Błaszczyk począł pakować szmaty 
do worka, Nie zwracał uwagi na suknie, 
Zapiacił 30 złotych i pożegnawszy się 
wyszedł uszczęśliwiony na ulicę. 

Miał juź pierwsze dowody rzeczowe 
w worku. (D.c.n.). 


Niema ladniei 


` 


D 


Sfr. 6. 


MO MJAZĘRY 


Pele—mele. 


W tramwaju. 


— Słyszał pan o tej aferze wekslo- 
wej „Kowalski i Jakubowicz”. 
— Słyszałem, bo co?., 


— Pam wie, że oni fałszowali wek- 


— Co pan na to?. .. 

— No, co?,. Ja się im w cale nie dzi- 
wię.. Dziś jest wielkie ryzyko wystawić 
weksel, może on pójdzie do protestu?... 

To oni wystawili fałszywe weksle na 
sróbę, żeby się przekonać.. 

** 


Jan Ignaś po przezwyciężeniu całe 
go szeregu trudności zdecydował się 
wreszcie na stanowczy krok: poszedł do 
rodziców pięknej panny Nelly, by pro- 
sić o rękę ich córki, 

Przyjął go ojciec w swym gabinecie. 

— No, co pan powie, panie Ignasiu... 

— Kocham... koch..am pańską cór... 
tórkę... i proszę o jej rękę. 

A na to wstaje ojciec Nelly i mówi 
ostrym głosem: 

— Panie, jak panu nie wstyd!„ Jest 
pan młody, zdrów zupełnie, czy nie mo- 
że pan wziąć się do uczciwej pracy?... 

[c] 

Było to za czasów inwazji bolszewie 
kiej. Salomon  Durek został wzięty do 
wojska, W domu płacz, krzyki, lament. 
Trudno — mobilizacja, Wszyscy myśleli, 
że Salomon już nie wróci. 

Jakie jednak było zdziwienie domow 
ników, gdy nazajutrz  zrana przybywa 
do domu pE enida cały, zdrów i ogrom- 
nie wesoły, 

— Salomon?17.. Już wróciłeś z woj- 
ska?.. 

— Tak. 

— Co się stało? 

Salomon podnosi dumnie głowę i od- 
powiadu: 

— Widzi mamusia, było tak.. W nocy 
wybuchła bitwa... Mój cały pułk poległ.. 
Zostałem tylko ja jede „ To przyszedł 
dziś rano do mnie pułkownik i powiada: 
„Nu, Salomon, dla ceibie jednego nie 
warto trzymać całego wojska ożesz 
iść do domu!" 

$ 

Na wsi, 

— Co pani mówi na to, pani Rozen- 
franc? (Wi takich czasach to Kapłanowa 
PORZE żyda i bierze się chrześcijanina 
no?,,, 

— Co pani mówi?... 

— No, tak.. Pierw ona miała tego 
Libeskinda za kochanka to go wyrzuciła 
i wzięła jakiegoś chłopąl.. 


Podsłuchał — Bolski, 


„Ależ to oczywiste” 
Można być obitym i pękać 
ze śmiechu. 


W dzielnicy londyńskiej Westend, 
gdzie bijatyki pomiędzy marynarzami 
razmaitych narodowości są na porząd- 
ku dziennym, policja znalazła, po takiej 
bijatyce, na chodniku człowieka z nosem 
złamanym, okiem zapuchniętym i twa- 
-zą pokieroszowaną nożem. 

Pomimo to człowiek ten broczący 
krwią i wzbudzający litość powszechną, 
miał się głośno. 

Zapytany przez i ninieco policjan 
fa o powód tego śmiechu, pokiereszowa 
ny jegomość zawołał: 

— Wyobraźcie sobie, że ten łotr na- 
wzał mnie brudnym norwegiem, uderzył 
mnie pięścią w twarz tak, że złamał mi 
nos i omal oka nie wybił, poczem wział 
się do noża i twarz mi pokiereszował... 
Nie rozumiem — przerwał znie- 
cierpliwiony policjant — co za powód w 
tem wszystkiem do śmiechu? 

— Ależ to oczywiste! — zaśmiał się 
głośno poraniony — ten łotr wziął mnie 
za norwega, a ja jestem szwedemi 


BALDWIN, premier angielski, pije wino po polowaniu, urządzoem przez 
jeden z arystokratycznych klubów angielskich, z członkiem klubu, który 
ustrzelił największą ilość zwierzyny. 

REY SEE "ZYSKA OW TZ AA ESY) 


„Uniwersytet Sun - Jat- Sena“ 


jest najoryginalniejszą uczelnią świata. 


—:— 


Profesor nie rozumie słuchaczy, a studenci 
nie rozumieją wzajemnie siebie, 


Jak sowiety kształcą pionierów bolszewizmu w Chinach 


Jak wiadomo — rząd rosyjski posta- 
nowił zbolszewizować Chiny i w tym 
celu wysłać do Chin cały szereg emisa- 
rjuszy, mających nawracać Chińczyków. 
na wiarę Lenina. 

Emisarjusze mieli być sami Chińczy-| 
cy. Dlatego też w Moskwie założono 
wyższą szkołę chińską, która otrzymała 
nazwę „Uniwersytetu Sun-Jat-Sena* 
Jest to najoryginalniejszy i najbardziej 
interesujący uniwersytet na świecie. W 
tej wyższej szkole chińskiej niema chiń- 
skich profesorów, niema podręczników 
w języku chińskim, a jednak mimo to są 
tam wykładane bardzo skomplikowane 
przedmioty. 

I jest jeszcze przy tem wszystkiem 
rzeczą ciekawą, że profesorowie nie To- 
zumieją tam studentów, albowiem nie 
mają pojęcia o chińskim języku. Cieka- 
wem jest także, iż studenci nie rozumie- 
ią siebie wzajemnie, bo w Chinach w 
każdej prowincji inaczej się mówi po 
chińsku, Tak więc studenci z Nankingu 
nie rozumieją studentów z Kantonu, al- 
bo z Szanghaju. 

Kiedy powołano w Moskwie ten chiń 
ski uniwersytet do życia, to główna tru 
dność stanowiło wyszukanie języka, któ 
ry byłby dla wszystkich studentów zro- 
zumiałym. Niewielu z pośród nich wła- 
dą językami obcemi, Na 300 studentów 
tylko 10 proc. zna języki angielski i fran 
cuski. Tych 30 studentów użyto wię: 
jako tłumaczy. Oni to przekładają wy- 


wszczępić w studentów komunistyczny 
katechizm. 

Jak zaznaczyliśmy, w tej uczelni wyż 
szej niema żadnych podręczników nau- 
kowych. Trzeba je dopiero stworzyć. 
W tym celu wykłady prowadzone są sy- 
stermatycznie według planu, tłumacze 
przekładają je na język chiński, a te prze 
kłądy ukazują się następnie w druku w 
państwowem wydaniu i są oddawane do 
rozporządzenia studentom. | 

Jednocześnie rząd rosyjski stara się 
jak najszybciej tych chińskich studentów 
„zrusyfikować”, Muszą oni w określo- 
nym czasie nauczyć się języka rosyjskie 


skim, czyta go zdanie p 
między zdaniami pauzy, a każde zdanie 
jest zaraz przez tłumaczy przekładane 
na język chiński, 

Rektorem tej uczelni był do niedaw- 
na Radek, ostatnio jednak miejsce jego 


dyńskich artykuł, w którym dowodzi, 


Smiertelny wróg alkoholu 
W 1. VOLSTEAD, twórca ustaw 


antyalkoholowych w Ameryce, żąda za- 

bromienia sprzedaży alkoholu dla celów 
leczniczych. 

 BRZEEEDZE JETZT ESA 


go i w tym celu uczęszczają na kursą 
tego języka, oraz jako wolni słuchacze 
— na wykłady do rosyjskich wyższych 
uczelni. Po chińskim uniwersytecie u- 
tworzyli oni swój własny klub rosyjsko- 
chiński, w którym wygłaszane są w ję- 
zyku rosyjskim różne popularne wykła 
dy naukowe, 

Studencj chińscy są znacznie pilniej- 
si w naukach od swych kolegów europel 
skich. Nie opuszczają oni żadnego wy- 
kladu. W wolnych chwilach studiują oni 
godzinami gazety rosyjskie ł książki. 
Siedząc nad jakimś artykułem dzienni- 
karskim, przekładają go słowo po sło- 
wie na język chiński. Chcąc treść ar- 
tykułu zrozumieć, posiłkować się przy 
tem miszą słownikami, rosyjsko-chiń" 
skim 1 chifisko-angielskim. 


Ponieważ są to studenci bardzo pil- 
nii pod tym względem wzorowi i mają 
przytem ambicję, przeto w krótkim sto- 
sunkowo czasie zdołają oni opanować 
język rosyiski tak dalece, że będą mogli 
zrozumieć .treść wykładów. 

Także pod względem zewnętrznym 
studenci chińscy „rusyfikują* się, albo- 
wiem chodzą w odzieży europejskiega 
kroju, warkoczy nie noszą, i mają wpra 
wdzie cechy przedstawicieli rasy żółteł 
ale nie chcą uchodzić za Chińczyków, 
lecz za Rosian. 

Większość studentów zrusyfikowała 
nawet swoje nazwiska, dodając do nich 
rosyjską końcówkę „ow“: 

Rząd rosyjski widzi w tych, studen- 
tach chińskich pionierów ducha bolsze- 
wiemu w Chinach į dlatego traktuje ich 
wielką pieczołowitością. 


Głód jako środek kuracyjny. 


LADY FISHER, żowa angielskiego ministra skarbu, ogłosiła w pismach ton- 


iż w wielu chorobach najlepszym 


środkiem leczniczym jest... głód, 


Jeśli się ma szczęście! .. 


6:1 
Wspaniałe zwycięstwo mistrza Ło- 
dzi, Klubu Turystów nad krakow- 
ską Jutrzenką. 


Każda sprawa, wymaga pracy i po-|biksSt., zawiódł natomiast Kulawłak, aż 
święcenia, ale gdy tym czynnikom nie|do 70 min. więcej psuł, aniżeli praco- 
towarzyszy szczęście, wtedy wyniki tej| wał pozytywnie. 
pracy nie osiągną nigdy zamierzonego Jeszce jedna znamienna waga. 
celu. trzenka przegrała, mniejsza o to słusz- 

Klub Turystów miał dużo szczęścia |nie, czy niesłusznie. Jednakże, zarów- 


Ju-|cą 6 prób. Najudatniej 


Wyśc 


gymkhana samochodowa 


w Helenowie. 
Deszcz przeszkodził zawodom. 


Obfity program zawodów dyonu sa- 
mochodowego nie mógł zostać rozegra- 
ny ze względu na ulewny deszcz, który 
uniemożliwił racjonalne odbycie się kon 
kurencji. 

Program zawodów obejmował: wy- 
ścigi cyklistów, wyścigi motocykli cięż- 
kich i lekkich, wyścig automobilów (For 
dów), złożenie auta w ciągu 12 min., 0- 
raz gymkhanę samochodową, obejmują- 
wypadł pokaz 
montowania auta, oraz wyścigi cykli- 
stów, w których po przedbiegach w fi- 
nale pierwsze miejsce zajął Patzer, dru- 


a przedewszystkiem ma go obecnie, jed-|na w chwili powodzenia, jak i niepowo-|gje zaś Tamme. 


nakże jego praca zaczyna się dopiero |dzenia, zachowała się na boisku praw- 
(lego I-sza drużyna, po zdobyciu mistrzo| dziwie po sportowemu. Spokój, powa- 
stwa, rozpoczęła, wprost nieprawdopo-| ga oraz serdeczna į ambitna praca, aż 
dobną serję zwycięstw, z których osta-|do ostatniej chwili, czyni tę drużynę 
tnie, odniesione, nad przeciwnikiem, by-| szlachetnym i nieocenionym przeciwni- 
najmniej nie słabowym, przynajmwiej| kiem. I tem właśnie, prawdziwie spor- 
nie w tym stopnin, jak to w tytule usta-|towem zachowaniem się, Jutrzenka za- 
wione cyfry wskazują. pewniła sobie w Łodzi największą sym- 
Tym razem, trzeba to przyznać, dru-| patję. 
żyna Turystów grała słabo, a przede-| Przebieg gry: Zaczynają Turyści 


żeli mimo to, Turyści odnieśli tak wspa| nutę później, strzela przypadkową 
niate zwycięstwo, to każdy przyzna, żejkę, którą strzelił w 30 min. Krumhole 
bez szczęścia nie mogło to mieć mići-| wpuścił Michalski. Odtąd lekka przewa- 
sca. 
Dlatego też nie od rzeczy będzie pod 
kreślić, że drużyna Turystów grająca o-|tę później uzyskują prowadzenie. Pauza 
becnie z tak fenomenalnem szczęściem |2:1 dla Turystów. 

nie powinna ani na chwilę zaniedbywać Po przerwie, podczas które] gospo- 
pracy nad sobą, zwłaszcza, że pod|darze wręczylt gościom piękny wieniec. 
względem technicznym są u niej jeszcze |jnlcjatywa pozostaje znown z lekką 


bardzo widoczne braki. Szwankuje je-| przewagą w rękach gspodarzy. rę; lz 


szce u wielu graczy stopping, który w|dzie goście uzyskują pierwszy róg, lecz 
licznych wypadkach pozbawia drużynę. | gospodarze strzelają bramki przez: Ku- 
zwłaszcza w pozycjach podbramku-| lawiaka: w 21, 39 q 41 min. (ostatnia do- 
wych, zasłużonych sukcesów. Liczni| bita po strzale Wieliszka) oraz Kulika 


iBegi motocykli lekkich 1 ciężkieli nie 
zostały dokończone ze względu na mo- 
kry tor. Doskonale natomiast wypadł 
wyścig Fordów, który przyniósł nastę- 
pujące wyniki: I przedbieg — 1) por. 
Gostkiewicz, 2) mir. Morzycki. II przed- 
bieg — 1) kpt. Zwiezdowski, 2) por. 
Onyszko. 5 s 

W finale pierwsze miejsce zajmuje 
kpt. Zwiezdowski, bijąc por. Gostkiewi- 
cza o pół okrążenią toru. Gymkhana sa- 
mochodowa nie została rozegrana z po- 
wodu późnej pory, Jedynie dokonano pró 
by. balansu na ruchomym moście. 


Zawody kolarskie i motocyklowe 
w Warszawie. 


Lange mistrzem Warszawy — Choiński ustanowił no- 
wy rekord polski. 


Warszawa, 25 lipca. 


s y Rozegrane w dniu wczorajszym alo Choiński (Indjan) 1:46,4 
wszystkiem jej napad, w którym rwało| lecz pierwsze minuty należą do Jutrzen:|torze dynasowskim zawody kolarskie ij polski), 2) Jastrzębski, 
się wszystko, w ciągu 70 minut. A je-|ki, która w 3 min. uzyskuje róg, a w mi-| motocyklowe przyniosły następujące, 
bram| wyniki: 


Bieg motocykl na dystansie 3 kim. — 
REA rekord 

3) Hering. | 
Bieb motocykii na 10 kim. — 1) Cho 
iński 6 min. 14 sek. (nowy rekord pot 


Bieg o mistrzostwo Warszawy w jeź| ski), 2) Hering o dwa okrążenia w tys 
dzie za motocyklami na dystansie 25|le. 


> klm. — 1) Lange w czasie 22:51,2 dru- amerykański 

ga Turystów, którzy dopiero w 20 minę| giem miejscem podzielili się Oksiutycz i| przestrzeni 25 kim. — 1) Lange — 

przez Hermansa wyrównują, a w m'nu-| Turowski o 8 okrążeń w tyle, 4) Burno| 38:42,2, 2) Kwieciński — Turowski, 3) 
pierw-| Majewski — Materski, 


(Union-Łódź) o 10 okrążeń za 
SZYN 


Wyniki piłkarskie 


Kraków, 25 lipca. 


Dzisiejsze mecze piłki nożnej dały 
wyniki: Wisła—Podgórze 


następujące 
4:0.(3:0), Makkabi—Sparta 3:2. 


Lwów, 25 lipca. 


Kołarski bieg parami na 
Stef 


w kraju. 


ra uzyskuje dwie bramki przez Wa 
wicza | Kowalskiego. aA ola 
wie Fiasmonel ndaje się trzema bram 
kami, wbitemi przez Stenermana (2) | 
Hocha przeważyć szalę zwycięstwa nó 
swoją stronę; 


bowiem jeszce, gracze Turystów nie po-| St, w 27 minucie. 


trafią obcować z piłką tak, aby ona w 
decydujących momentach, mogła 
własnością pozostać, 


Trzeba jednak podkreślić, że wszy- 


ich | stkie te bramki, wypracowali obaj skrzy 


dłowi, w których niewiadomo kto był 


_ Pod tym względem, drużyna go-|lepszy. Wspaniały był bowiem, M'chal- 
Ści stała znacznie wyżej. Była ona jed-| ski II, lecz poprawę, jaką wykazał Her- 
nem słowem jednolitą, bez tych, tak la-| mans, jest naprawdę godną uznania. 


two dających się zauważyć luk. To też 
te braki, drużyna Turystów, musi w 
krótkim czasie, 
jeżeli do swego wieńca pięknych zwy- 
cięstw nie chce żadnych luk dopuścić. 

Skład drużyn: 

Jutrzenka Meller — bramka; Bal- 
sam, Glicksmann — obrona; Steigler 
Pitzela I, Klac — pomoc; Barmhertzig 


Publiczności około 1500 osób. 
Fr. Romanek. 


bezwzględnie usunąć | mummays amm 


Sensacyjna porażka Szwe- 
cji w meczu z Estonią. 


r Sztokholm, 25 lipca. 
Zawody Łotwa—Szwecja skończyły 


II. Pitzele Il, Dr. Grinberg. Krumhole, | sie zwycięstwem Łotwy w stounku 4:1. 


Bamhertzig I — napad, 
Turyści: Michalski I — bramka; Ku 


lik AL, Kahl — obrona; Kahan, Wieji- | zawdzięczają 
szek, Hinc — pomoc; Michalski II, Bła- | skladu. 
Kulaw!ak, Her-| le Się, jak widać skończyło. 


szczyński, Kubik St., 
mans — napad, 

Jak to już powyżej zaznaczyliśmy 
drużyna gości była bardziej jednolitą 
pod względem technicznym, brak jej jed 
nak było wykończenia pod bramką, oraz 
lepszego bramkarza, ponieważ, Meller 
przynajmniej połowę strzelonych mu 
bramek , może śmiało na swe własne 
konto policzyć. 

U gospodarzy, w bramce stał napra- 
wdę doskonały bramkarz. Bowiem, Mi- 
chalski poza jedyną bramką, którą mógł 
obronić, obronił wszystko, chwilami na- 
wet niemożliwe. W obronie, na wyso» 
kości zadania stał, Kulik Al. zawiódł nas 
tomiast Kahl, z powodu słabego wyko- 
pu. Pomoc, cała dobra, aczkolwiek Hinc 
dopiero w drugiej połowie, zdołał się 
należycie rozegrać. W linji napadu, naj 
lepsi bezsprzecznie obaj skrzydłowi: 

Hermans i Michalski Il; nei zawiódł 
nównież, Blaszczyński, zadowolił, Ku- 


Jest to niesłychany sukces. — Szwedzi 
przecież byli ogólnymi faworytami na 
Olimpjadzie. Prawdopodobnie przegraną 
wystawieniu gorszego 
Lekceważenie ambitnej Łotwy 


Czarni—Sparta 2:0 (0:0). Gra o mi- 
strz. kl. A LZOPN-u. Spotkanie najzupeł 
niej nieciekawe ! dopiero w ostatnich 
5-ciu minutach przed końcem, udaje się 


Lubiinianka—AZS 2:2 (2:1). Zawo- 
dy rozegrane w sobotę przyniosły wy- 
Czarnym strzelić dwie bramki przezjnik nierozstrzygnięty. W niedzielę ro< 
Wójcika i Sawkę. : zegrano rewanż, któr: lós! zdecye 

Hasmonea—Polonla (Przemyśl) 3:2 |dowane zwycięstwo lance w. Stos, 
(0:2). Do przerwy przewaga Polonii, któ |4:1 (1:1), > 

— o 


Diener w Ameryce. Lekkoatletyczne mistrzo- 


Mistrz Niemiec, Franz Diener przy-| Stwa pań w Poznaniu. 
był do Ameryki, gdzie stoczy cały sze- P 25 lipca. 


reg walk z najlepszymi pięściarzami 2 

Stanów Zjednoczonych. Na pierwszy W lekkoatletycznych mistrzostwach 

ogień idą: Artur Dekuh i Knute Hanson. | pań okręgu poznańskiego pierwsze miej 
= sce zajęła drużyna Sokoła z 38 pkt. 


ż r przed Wartą — 15 pkt., AZS — 12 pkt. 
Hoff robi sobie reklamę. |W Sokole startowało 6 zawodniczek, w 
Jak donoszą z Ameryki Charless Hoff 


Warcie — 10 i AZS-ie — 2. Najlepsze 
wyniki osiągnęła na powyższych zawo- 
zaskarżył związek lekkoatletyczny jedy |dach Kasprzakówna (Sokół), która po- 
nie w celu zdobycia sobie odpowiedniej | biła rekord polski w biegu na 100 mtr. 
reklamy, koniecznej mu dla kariery fil- 
mowej. (e) 


w czasie 13,6, oraz wyrównała rekord 
w biegu na 60 mtr. — 8,4 sek. 


BEBE NELSON, jetta z naiwybitniejszych pływaczek angielskich podczas treningu 
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o Sterty herbaty 


SPŁONĘŁY W MAGAZYNACH 
W SZANGHAJU. 
Szanghaj, 24 lipca. 
Pożar. który wybuchł w miejsco- 
wych magazynach. zniszczył zapasy 
herbaty wartości 60.000. funtów szterlin 
gów. Ogólne straty. spowodowane 
przez pożar, obliczają na 90 tysięcy fur 
tów szterl. 


Echa spisku w Hiszoanii. 
Paryż, 25 lipca 


Obniżenie pensji urzędni= 
czych w Jugosławji. 


Aferzysta matrymonialny. 


ma 7: 
: z s e Wiedeń, 25 lipca Dzienniki donoszą z Madrytu, że are» 
Pod obietnic ożenku wyz 1 i i 5 sztowani za udział w spisku przeciwko 
4 YZYSKIWAŁ naiwnej | pos s pereon, mi rado Et ash on Hani ii 
panny. KE yd 4 wie Weyner i Abureira oraz „profesor 
go obniżono wczoraj znaczriie pobo- | Maranon i byli posłowie Dominiko i Ba- 
Ra RZEK ry urzędników państwowych. ziliero wypuszczeni zostali na wolność. 


55-letnia babcia 


porzuciła: męża, okradła jego mieszkanie i znikła 
bez śladu. 


Rod ina poszkodowanego wszczęła poszukiwznia. 


Grasował we wszystkich miastach Polski. 


Lwów, 25 lipca. |wartoścowy płaszcz i inne rzeczy, po- 
Włodzimierz Tuchowicz, z zawodu|Czem je sprzedał, a pieniądze sobie za- 
<lektromonter, dobrze jest zapisany w |trzymał, Stał on się częstym gościem u 
kronikach policyjnych. Był on już kara- |arzeczonej, jadł i pił co się zowie. Pew | 
ny za kradzież dłuższem więzieniem, a|1ego dnia strony udały się do księdza 
za oszustwo 3-letniem więzieniem. Opu- | Zawady w Siemanówce, gdzie ojci =] 
eser medi wio MCO tarnopol- RS wn A REHE p ó 
skie, sfałszował kartę zwolnienia, w ten |re ogłoszono w dniach 4, 11 i 18 b. m. É 6 ipca. kę, że postępowanie jej nie doprowadzi 
Sposób, że dopisał na niej, iż jest byłym|W międzyczasie „pożyczył“ sobie Tū- Przy ulicy dze ce Pt do MACA dobrego! sA ij 
kierownikiem PKP., oraz sfałszował kar |chowicz z zamkniętego kufra przyszłego | ka od dłuższego czasu rodzina Szynka-| Nawet sąsiedzi zwracali już jej na to 
tę meldunkową magistratu w Stryju, do|Szwagra, Piotra B. zegarek kieszonko- łowskich. uwagę, lecz pani Sz. w dalszym ciągu 
pisawszy tam, że jako konduktor ma sub | WY. — Nie poprzestając na tem, za swej Przetl23.ma laty Szynkałowski 0301 i nie zmieniała 
stytucję do Rawy Ruskiej, poczem 12|bytności we Lwowie, w czasie wizyty | pił się ze sw; Sh ochodzą z bardzo | swego trybu życia. 
sierpnia ma wrócić do Stryju do służby. |W domu Jana Świetnika, ul. Bema 5, czai cj i ZAC j Pag in zaproponował wówtzaś 


Jadąc w pociągu, zdążającym ze|SKradł on na szkodę jego bluzkę i ka- i życi. i j żoni 
Stryja do Lwowa, Tuchowicz niepraw- a granatową, a nadto wyłudził u winę aka Pan Sz, Patti SZYCH Poi 
nie ubrał się w mundur kolejowy i przy ASA NE ONO zam. przy pl. Ber trzymanie domu, żył bardzo przyzwoicie 55-letnia niewiasta nie miała nie prze 
tej sposobności zapoznał się z Marją Be |"ardyńskim 15, znaczniejszą kwotę pod | pe> zmartwień i kłopotów. ciwko temu, lecz postawiła ultimatum, 
rzyk, córką Piotra z Siemianówki koło | PoZorem pożyczki. 3 Po pewnym czasie ( żądając wszystkich mebli dla siebie i 
Lwowa, której przedstawił się jako kon| , PO aresztowaniu Tuchowicza, znale- pani Sz. powiła dwóch synów. pewnej sumy pieniędzy w gotówce. 
duktor kolei ze Stryja — naturalnie sta- | Zioto u niego listy miłosne i oferty mał- Podczas wojny, gdy zarobki ana Sz Pan Sz. nie chciał się oczywiście na 
nu wolnego, mimo, że jest żonaty. Nasz | Żeńskie z rozmaitych miast Polski, tak, | „ra c”, dona a ły ae Mo RAE porozumienia nie osiągnięto. 
„bohater“ odrazu wyjechał z wyznania- | €ż cyfra ofiar jego zapewne jest znacz- a i kłótol A 5 dd ożdniarai gdy w mieszka, 
mi miłosnemi, a że Marysia  oddawna | "ie większa. jl > koś EDI GRO 


wzdychała do jarzim: i Tuchowicz przyznał się do fałszer- Ostatnio zaś pani Sz. zaniedbywała | niu nikogo nie było, pani Sz. zabrała 
to ah ać CA stwa dokumentów, oraz do zamiarów o- dom » przebywając na mieście  całemi wszystkie wartościowe rzeczy, o. 
kłęcia miłosne. Gdy pociąg dojechał do |Szukańczych pod pozorem małżeństwa, | dniami. 5 M _ |opróźniając kompletnie mieszkanie mę- 
Siemianówki, młoda para pożegnała się | Przyczem podał, że nie mając chwilowo |. Nie bacząc na to, że pani Sz. miała| YE RER A 
jak mogła najczulej, przyczem T. zapo- | Zaięcia, postanowił w ten sposób dojść | Już S5-lat i dwoje wnuków, opuszczała |i znikła w niewiadomym kierunku. 
wiedział swoją wizytę, na którą ona| do pieniedzy. Policja prowadzi docho- | dom z samego rana i Gdy p. Sz. przyszedł do domu zastał 
skwapliwie się zgodziła. dzenia celem wykrycia dalszych ofiar wracała późną nocą | drzwi otwarte, a A 

Rzeczywiście w kilka dni potem |OSZukańczych manipulacji Tuchowicza. | a czasem nawet następnego dnia, zrana. mieszkanie zupełnie puste. 
przyjechał Tuchowicz do Siem anówki, Tego rodzaju zachowywanie się pani Zawiadomił o powyższem całą swą roe 
gdzie oświadczył się i naturalnie został —KRERLOREVERS= Sz. wzbudziło niechęć ze strony męża i| dzinę, która wszczęła poszukiwania w 


przyjęty. Na poczet wydatków przed- f synów, którzy starali się przekonać mat | celu schwytania 55-letniej babki 
Ślubnych pobrał „narzeczony“ od przy- "A i 'N, Ā TA 
szłego teścia kilkakrotnie większe kwo- i wyDEMERLNIAŻCE K 
ty, osobno zaś od przyszłej teściowej, a i TNIAŻCERE * 100 000 złotych 

we = . 


nadto wyłudził od swojej „przyszłej“ 
stracił skarb państwa na operacjach holenderskiego 
oszusta we Lwowie. 


"ri -E sy Ze Lwowa donoszą: sacyjniejsze, uczynione przez skarb pań 

Dziś! Dziśl +; 3 Dziś! „ Swego czasu przebywający we Lwb |st Oak że aa szkodę skarbu 
3 A + A RR wie niejaki Menten, poddany holender- |państwa dopuścił się Menten oszustwa 
Występy najwspanialszego zespołu artystycznego, * RED | ski, dopuścił się szeregu oszustw, wsku fna szkodę 100.000 złotych, a mianowicie. 


1. A A| tek czego przesiedział kilka miesięcy w |nie zgłosił do wymiaru należytości ara 

Najwspanialszy i majgłębsz: = = tutejszem więzieniu śledczem. Pozakła- |ich przedsiebiorstw handlowych, nie pła 
arirala fiikowy | 7 Emil Jannings | dal on mianowicie w wielu miastach pol- |cił podatków, ani nie wykupywał pateu 

oraz kusząco przewzotna, Li d P = Niskich rozmaite spółki handlowe, które |tu. Ażeby zaś udaremnić egzekucję, ru- 

upajająca czarem zmysłów ya e utti M |w konsekwencji okazały się zwykłem | chomości swoje wywiózł zagranicę i na- 

w potężnym dramacie erotycznym z życia cyrkowców oszustwem. leżytości przeniósł na matkę, mieszka- 


Obecnie znowu do prokuratorji wpły|iacą w Amsterdamie. 
nęło doniesienie na Mentena i to najsen 
SERTAR TSA EE 


„WARIETE* 


wznowlonym na skutek wielokrotnych żądań Sz. Publiczności 
u. 


BOMBA do GÓRY!!! 
DLN 
a) — 3 ŁODZIANKA, odśpi 
Nada Kareni "ea e mi wowych aat 
1) Dziwny pociąg to Jest.. 
2) Walc z nalnowszej operetki „Paganini*— 
„święty Grzech“ i Inne 


b) — i i } i 5 
Władysław Lin pohini pobliczn wystapi w wiet 


Ceny sprzedaży detaliczne 
za tuzin: Nr. 1202 dol. ame- 
ryk. 0.60 Nr. 1203 1.— 
Nr. 1204 1,0, 

OLLA jesi ud 'wodniono naj: 
$ starszą przodującą marką 
świątową, udowodnione naj- 
bezpieczniejszą, 
OLLA ma udowodniono nej. 
większe rozpowszechnienje, 
Pełna gwarancja za każdz 
sztukę. 


j|PIĘKNA CERA 


decyduje często o powodzenit 
kobiety, a jedynym długolet= 
nio wypróbowanym środkiem Ko 
smetycznym usuwaiącymi ra- 
dykalnie piegi, wągry, opaleniz- 
ne oraz udelikatniejącym i wybie 
lającym cerę 


jest, był | bądzje 


Z ży s3 in“ Dr. ETE EBY. REI 
* — Charmelł et Browning z307 dut tam CREM Lacfolin 
1) Taniac Indyjski, 2) Komiczny taniec marynarski ZAŁ =; MNA f BLI ii BLI f | HI 
Sensacja! Sensacja! Renrezen'ant na Łedź, Zawadzka Ne 1. 
+ s : 5 K NOJMAŃ, Zieloną 42. jedyny wyprórowany środek do wy- 
Nagrobki wielkich łodzian e| pawi BIE mie pami, Pedzlem lab pierkiem 
| niz Lo i 1 lu! r 
—— Ro włosów, wenerycz. || smarować miejsca, gdzie pluskwy 
= —kl Na waranka dogodnych! [re i moczoniciaw się gaieżdżą. 
Poczatek o godz, 4.30.—Sala wentylowana chłodzona, —rklestra symioniczna R cre» de ci U batysty. (leczenie świaliem Laboratorjum chem-farm. Mr, Ph. 
ECO a ate v a jetwabie na| | Promientami. A Sebas py; Szęzakowej, 
Od 4.30 i Wszędzie do nabycia. 


Reprezentant na Łódż, K, Nojman, 


Da seans Kfqemdlogaftzny, miss: A ERO. | EEAS mad petu [Peman e a 
= È gatunkach naiprzedniejszych poleca i od e 

; „KREDYT KRAJOWY" E En EE 

sz milim: trawy (na stronie 10 sz. alt 


Oddzielna pocze- 
Piotrkowska 70, frant, II piętro. kalina, l 
zi 
NEKROLOGI t o: 


W Łodzi zł. 3.50 miesi: i 5 zł : ZWYCZAJNI 
Prenumerata: misemi = Zagęaih 7 syeh nasienie = Ogłoszenia: presten 
prde Seah 


i$ Š . we | zadi ści 
dnoszenie do domu 30 groszy. Zaręczynowe ! zaślubin. po tek: 


dr.k ogłoszen sdnprisit, nie odpo 
Telefony redakcji | nimalna wielkość éwieré 
| Telefon administracji strony) 100 procent dzożej 


Za wydawnictwo „Republika* Sp, z oge. odp, W, Polak ~“ ` Czciodkami „Republiki! Łódź Piotrkowska 49. Tłocznia Piotrkowska 15. Redaktor odpow. Józef Burman. 


Piotrkowska 49, 
36-43, 36-44 — — 


trz 
Ogłoszenia kolcrowe (ml: | 


